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DZIAŁ R E U 0 IJ N 0  - W Y CH OW AW CZY.

Do źródła życia!
Hołdem, sk ładanym  przez miljony C hrystusow i w 

Najśw . Sakram encie, rozpoczęliśm y tegoroczny mie­
siąc czerw iec.

Trw a ok taw a Bożego Ciała...
Najbliżej P ana w  złocistej m onstrancji, czy to w  koś­

ciele, czy na procesjach, są nasi druhow ie, nasze druch­
ny. Nic 'dziwnego, bo są p rzecież Jego w ybranym i, 
specjalnie pow ołanym i do spełniania wielkich Jego zle­
ceń. W zrokiem , pełnym  miłości, obejmuje ich szeregi. 
Ach. jakże na nich liczy, jakże rachuje, jak bardzo  ich 
miłuje!

Oni też rozumieją, że ca ła ich nadzieja, ca ła ich 
siła  spoczyw a w  Nim, utajonym  w  N ajśw iętszym  S a­
kram encie. On dla nich źródłem  życia duchow ego, 
źródłem  sił do walki z sobą, z którego  czerpać maja za ­
pał do p racy  organizacyjnej, św iatło  do apostolskiej 
działalności uśw iadam iania b łądzących  w  ciemno­
ściach, m oc i odw agę do zw ycięskich bojów z nowo- 
czesnem  pogaństw em .

Postanaw iają więc, że w  m iesiącu czerw cu:
p rzystąp ią w spólnie do Komunji św iętej p rzez kilka 

dni z rzędu.
zatożą w  swojem  S. M. P. Kółko Eucharystyczne,
po każdern zebraniu przy jdą na chw ilkę do kościoła 

lub przed kościół p rzedstaw ić sw e uchw ały  P a ­
nu Utaionemu i prosić o pom oc w  ich wykonaniu,

nie zapom na nigdy, przechodząc koło kościoła, 
w paść choć na minutkę, by  P ana sw ego odw ie­
dzić. Bo... niepodobna nie w stąpić, gdy  się p rze­
chodzi koło domu przyjaciela.

T ak potem  bedą czynić i w  inne miesiące...
U P ana w  Najśw . Sakram encie, u źródła życia roz­

szerza sw e dusze, pogłębią sw e życie duchow ne, a 
przez to rozszerza i pogłębią działalność religijną i spo­
łeczna sw oich S. M. P.!

Druhow ie, druchny! Do źródła życia!

KIEDY I GDZIE REKOLEKCJE ?
D alsze serie  reko lekcy j zam knię tych  rozpoczniem y w  m ie­

siącu w rześn iu . Kolei te ra z  na okr. stopnicki. O szczędzajc ie, d ru ­
how ie. d ruchny . aż  s’e zb ierze  8 zl„ b y śc ie  mogli w ziąć  udział w  
łych św ię tych  ćw iczeniach! Nie pożałujecie!

ZBIÓRKA NA UNIW ERSYTET LUBELSKI.
Przypom inam y, że  zbiórka  odbędzie  się dn. 10 c ze rw ca . N ależy 
dołożyć w szelk ich  s ta rań , b y  w yniki jej b y ły  jakmajlepsze!

DZIAŁ ORGANIZACYJNY.

Musimv ich zdobyć!
—  Kogo? K iedy? G dzie5 J a k ?  P o co ? —  krzyknie 

w ielotysięczna rzesza druhów  i druchen.
Posłuchajcie!
Żalił się druh prezes S tach M orowiec, że mu w  o- 

statnich tygodniach ubyło kilku druhów : 4-ch poszło 
do w ojska (niech ma w  nich O jczyzna najlepszych żoł­
nierzy!), 5-ciu w stąpiło  w  zw iązek małżeński (niech im

się jaknajlepiej powodzi!) —  i rozm yśla, jak tu  tę lukę 
zapełnić.

P ew nego razu, gdy w południowej porze, siedząc 
przed  domem, tak  rozm yślał, do uszu jego zaczęły  do­
chodzić radosne, z początku przyciszone, potem  coraz 
głośniejsze, okrzyki młodzieży, w racającej ze szkoły 
pow szechnej. I rychło, jak b łyskaw ica , przebieg ła obok 
niego spora grom adka dzieci szkolnych. Na końcu szli 
ci, co w  czerw cu m ają opuścić m ury szkolne, a by ło  ich 
kilkunastu.

D ruh S tach  patrz’y ł na to  i naraz... ze rw a ł się na 
rów ne nogi. W  głow ie b łysnęła mu m yśl jakaś zba­
w ienna i szczęśliw a. Pobiegł czem prędzej na zapow ie­
dziane poprzednio zebranie Zarządu, na którem  tak  
przem ów ił:

„Znalazłem  nareszcie sposób na pow iększenie ilo­
ści członków  naszego S. M. P! Jes t on bardzo  p rosty  
i ła tw y  do w ykonania. Jes t tuż obok nas, bo naw et 
w  naszych domach, rodzinach. S łuchajcie: oto w  czerw ­
cu wiele cz ternasto latków  opuści szkołę pow szechną. 
Szkoła przestanie się nimi opiekow ać. T rzeba się nimi 
zająć. My się nimi zajrtiiemy, m y, oni m uszą być człon­
kami naszego S. M. P. i stać się rycerzam i K rzyża i 
O rła B iałego! N ajw yższy już czas zająć się w erbow a­
niem now ych członków  z pośród m łodzieży, opuszcza­
jącej szkołę!**

„M usimy ich zdobyć dla S. M. P .!“ — oto hasło, ja­
kie po odbytem  w  kilka dni potem  żebraniu plenarnem  
nie schodziło z ust członków  Stow arzyszenia . Uproszą 
Księdza P ro tek to ra , by  ogłosił zebranie inform acyjne 
w  pierw szą niedzielę po zakończeniu roku szkolnego. 
Na program  zebrania złożą się: krótki referacik o S. M. 
P., piękne, ży w e urozm aicenia, śpiew y, rozdanie bez­
płatnie broszurki: „Chodź do nas!“ i num erów  „P rz y ­
jaciela M łodzieży11, potem  w ym arsz na boisko, gdzie 
odbędzie się pokaz gim nastyczny, m usztra i t. p. Sku­
tek napew no zostanie osiągnięty.

R ów nocześnie postanow iono, że i rodziców  trzeba 
uświadom ić, o  co chodzi; w tym  celu na tydzień przed 
zebraniem  m łodzieży odbędzie się, z przem ówieniem  
Księdza P atro n a , zebranie inform acyjne dla rodziców, 
po tern zebraniu  napew no skierują oni do S. M. P. 
sw ych synów .

„M orow y z ciebie chłop, druhu prezesie, nie d a r­
mo n azyw asz się M orow iec11 *d-  mówili druhow ie, ści­
skając druha prezesa , po tern zebraniu. — „D obrze to 
w szystko  obm yślałeś! Musimy ich zdobyć!“

I druchny m uszą zdobyć tym  sam ym  sposobem  no­
w e druchny! R ozdaw ać będą m łodzieży „M łodą Polkę11 
i b roszurkę „W stąp  do S. M. P .!“

NIE MAMY OBOW IĄZKU!

D ow iadujem y się, że od niek tórych  S. M. P . w ładze  pow ia­
to w e  żąda ją  u iszczania op ła t stem plow ych  od zezw oleń  na  przed ­
staw ien ia. Ponow nie zaznaczam y, że o rgan izac ja  nasza  je s t od 
tych  op ła t zw olniona. Z arządy , w nosząc  podania do w ładz, w inny 
u  góry , po p ia w e j s tron ie , um ieszczać  następu jącą  k lauzulę : W ol­
ne  od op ła ty  stem plow ej na zasadzie  a rt. 16 u. o. s., po tw ie rdzo ­
nego resk ry p te m  Min. Skarbu  z dn. 10.VI 1930 r. za Nr. D z. V 
11616/6/29 z  dn. 25.111 1930 r., o raz  R eskr. Min. Ska rbu  z dn 21.VII 
1932 r. za N r. Dz. V. 28312/5/3?.

DZIAŁ OŚW IATOW Y .

Chcieć — to móc!
„Kto chce — ten m oże11, —  m ówi przysłow ie . Św ię­

ta  praw da! M ożna się o tern przekonać z listu d-ha 
W ładka Kowalskiego, gazeciarza z Kobrynia.

„U rzędow anie sw oje jako gazeciarz rozpocząłem  
„bohaterskim  w ystępem 11: postaw iłefn w niosek o zw ię­
kszenie abonam entu „P rżyjacibia M łodzieży11. P ow ie­
dzieli m i: poco? — przecież abonujemy dla każdego 
druha (a jest nas 22) po 1 egzem plarzu? — Dobrze, 
dobrze, m ówię na to — lecż to zam ało! — No, i zam a­
w iam  do 22-ch już przez nas abonow anych, dodatkow o 
11 egzempl. na 11 kw arta ł. Już uzyskałem  w e w si 5 
abonentów , znajdę też resztę, a m oże naw et więcej, 
ł w idżę, że choć niby jest k ry z y s —  to jednak wiele 
m ożna zrobić, g dy  się chce11:

C zyż po takim  liście z ubogiego Polesia możemy 
się w ym aw iać ciężkiemi czasam i?

Ł atw o nie jest, to praw da. Jednak m ówią ludzie: 
„Jeśli czegoś bardzo  chcesz, to  zdobędziesz na to ty ­
siące, a jeśli ci brak  zapału, nie znajdziesz ani g rosza11.

T yle p rzecież jest sposobów, aby  zdobyć tych  parę 
g roszy  na abonam ent i zam ówić „P rzyjaciela11, „Mło­
dą P olkę11, „K ierow nika11 w  Ostoi, P oznań —  P oczto ­
w a 15 — P. K. O. 202.768.

P rzedew szystk iem  trzeba przekonać członków SM P
0 konieczności abonam entu: jeżeli będzie zrozumienie 
spraw y, to  sic znajdą także pieniądze. A potem: roz- 
sprzedaż w śród młodzieży niezorganizow anej, w śród 
starszych , po m szy przed  kościołem, po domach, na 
ulicy, przed  szkołą w ieczorow ą, zbieranie dobrow ol­
nych datków  na „fundusz p ra so w y 11, dodaw anie „ P rz y ­
jaciela11 i „Młodej Po lk i11 do biletów  i t. p.

W szak  w y sta rczy  odm ówić sobie 5 papierosów  na 
m iesiąc, zaoszczędzić na fa ta łaszkach  lub cukierkach
1 grosz co drugi dzień, — a uskłada się kw ota, po trze­
bna na „P rzyjaciela11 lub „M łodą P olkę11!

T o tylko kilka pom ysłów . A najgenjalniejsze jesz­
cze nie zostały  w ynalezione. — Pom yślcie, może W y 
je wynajdziecie!

DZIAŁ ZAW ODOW Y.

K onkursiści, wasza spraw a!
P ra c a  konkursow a w re  w  całe j pełni! N ależy w y tężyć  

w szys tk ie  sw oje  siły , a b y  niczego nie zan iedbać , a p rzez  to  nie 
s tra c ić  żadnej okazji do uczenia  się ro ln ic tw a. A  w ięc:

1. W  tem atach  u p raw ow ych  trze b a  u trzy m y w a ć  sta le  w  
pulchności w ierzchnią  w ars tw ę  ziem i (grubości około  3— 4 om.). 
W ars tw a  ta , będąc  s ta le  w yschn iętą , doskonale  k ry ć  będzie  n iż­
sze  w airstw y ziem i przed  u tra tą  wilgoci, a  także  nie pozw oli roz ­
ra s ta ć  się chw astom . G dy ziem niaki i kuku rydza  zaczną- k w it­
nąć. a  burak i, m archew , czy  kapusta  z ak ry ją  już  liśćm i m iędzy- 
rzędzia , nie na leży  już  tam  w chodzić z m otyką, a tylko z ry w ać  
ręczn ie  po jedyncze  chw asty .

W iele chorób i szkodników  z aczy n a  te ra z  naw iedzać  poletka 
konkursow e, a  że je s t  to  na jczęśc ie j pora  w y lęgu  ich. te ra z  w ięc 
je st na jw łaśc iw sza  pora zab ijać  je  w  całych  gniazdach . O dnosi 
się to  szczególnie do n iedźw iadków  (turkuć  podjadek), k tó re  n a ­
leży  w y ła p y w a ć  w  naczynie  ze św ieżym  naw ozem  końskim , za ­
kopane do ziem i tak  głęboko, że  o tw ór naczynia  w ypada  narów no 
z  pow ierzchnią  z iem i: do tyczy  to  ta k że  gąsien ic: bie linka  - kapust 
n ika  i piętnów ki - kapustn icy ; p ierw sze  z nich o g ry za ją  liśeie 
kapusty  tak , że pozostają  sam e tylko iy łk i , drug ie  n i  d raż a  i **-

n ieczyszcza ią  sw em i odchodam i sam ą  głów kę kapusty . C hcąc  z 
niem i w alczyć, na leży  już  od p ierw szego  cze rw ca , co dni -10 prze  
g lądać  liście kapusty  od spodu i z  w ierzchu , znalezione gniazda 
żó łtych  ja jeczek , złożone przez  m otyle, zniszczyć . M szyce  k ro ­
p ić  odw arem  ty ton iu , liści pom idorow ych, lub te ż  p osypyw ać  je 
po  rosie  w apnem .

2. Zespoły w arzyw ne  w inny, op rócz  tego  pam iętać  o_ cię­
ciu pom idorów  (zostaw ia jąc  na jw yże j 3 pędy), i ogórków , k tórym  
przyc inam y  w ierzchołek  po piątym  liściu. Liści z aś  pod żadnym  
w arunk iem  z ry w ać , ani pbcinać. nie wolno;

3. Z espoły hodow li phosiąt niech pam ięta ją  0 w ażeniu 
sz tuk  p rzynajm nie j 2  raz y  w  m iesiącu. P rz y  w szelak iem  żyw ie­
n iu  n a leż y  w y k o rz y s ta ć  jaknajba rdzie j m łode, zielone pasze.

4. K onkursistki ogródków  kw ia tow ych  niech zap row adzą 
sob ie  z esz y ty  „ew idencji kw ia tów ", w  k tó rych  zap iszą : nazw ę 
k w iatu , w ysokość  w zrostu , stopień zacienienia, ko lor kw iatu  i 
c za s  kw itnienia (od.... do...). E w idencja  ta  u ła tw i itn układan ie  
planu  ogródka w  roku p rzyszłyhh

•5. P rz y  lu strac jach  zespołów  okazuje  się, że n iek tó re  z 
zespo łów  m e m ają  je szcze  K om itetów  K onkursow ych. N ależy 
więc położvć m ocniejszy  nacisk  na tę  spraw ę , gdyż ora  ca w spól­
nie z rodzicam i i sta rszem  społeczeństw em  przyniesie  im o wiele 
w iększe  korzyści.

6 . P rzypom inam y też  o obow iązku  założenia  kupy kom po­
stow e j przez  każdego  z konkursistów . gdyż nie w szy scy  jeszcze, 
ją  założyli.

7. W vcieczk i i lu s tra c je  w inne b y ć  dob rze  up lfbow ane’
i u rządzone starannie , raczej mniej w ycieczek  zrob ić , a  dobrze  je 
op racow ać, aniżeli m ieć dużo w ycieczek  zap ro tokułow anych , a 
m ało osiągnię tych  z  nich korzyści.

8 . K ażdy zespół P . R. w inien obow iązkow o p renum erow ać 
pisem ko .P rz y sp o so b ie n ie  Rolnicze", k tó re  w ychodzi 2  raz y  w  
m iesiącu i kosz tu je  6 zł. rocznie. A dres: R edakc ja  „P rzysposo ­
b ien ia  R olniczego" W arsza w a , ul. K opernika 30.

9. W  razie, gd y b y  k tó ry  z  zespd łów  nie zaczął pracow ać, 
na leży  natychm iast zaw iadom ić  o tern Z w iązek, a b y  nie p rzy c zy ­
ni ć  n iepo trzebnej s tr a ty  czasu  i kosztów  na p rzy jazd  lu stracy jny  
naszego in struk tora .

10. P ró c z  okólnika „G otów  —  S praw ie  służ !"  b ęd ą  u k a zy ­
w a ły  się in strukc je  dla konkursistów  w „G azecie T ygodniow ej" 
(K om unikaty Z w iązku  M łodzieży Polsk ie j).

DZIAŁ W YCH. FIZYCZNEGO I PRZY SP. W O JSK. 

H e iż e  n a  b o i s k a !
D ruhu naczelniku! C zy przeczy ta łeś uw ażnie w  o- 

kólniku m ajow ym  artyku ł „U progu letniego sezonu 
sportow ego11? C zy w ykonałeś, co było  do natychm ia­
stow ego w ykonania i czy p rzystąp iłeś do ćwiczeń z 
druham i? Pam iętaj, że w  twoich rękach leży  zdrow ie 
członków  w aszego S. M. P . i od ciebie zależy w ynik 
tegorocznych  zaw odów  sportow ych, w  k tó rych  twoje 
S. M. P. w ziąć musi udział. A term in zaw odów  zbliża 
s?ę! Dokładne term iny dla każdego okręgu zostaną po- _ 
dane w  okólniku lipcowym .

Tegoroczne rozgryw ki toczyć sic będą w  pięcio­
boju, w  skład k tórego w chodzą następujące konkuren­
cje: 1) bieg sztafetow y  4 x 100 m tr., 2) skok w dał z roz­
biegu, 3) skok w zw yż, 4) rzu t granatem  —- 600 gr., 5) 
pchniecie kulą — 7 1 4 kg. Do zaw odów  m oże stanąć 
druh z ukończonym  18 rokiem  życia.

Pam iętać należy  o niezw tocznem  zaopatrzeniu sie 
w sprzęt sportow y. Podajem y ceny sprzętów : P iłka 
siatkow a I gatun.’— 9.50 zł., II gatun. — 7.50 zł.: piłka 
koszykow a I gatun. —  12.00 zł., II gatun. — 10.00 zł.; 
kula 7 1 u kg. — 7 zł. 50 gr.. kula 5 kg. —  5.50 zł.: g ra ­
nat 600 gr. — 1.00 zł.: s iatka w ym . 8 m. x 100 cm. — 
9.50 zł., w ym . 10 m. x 100 cm. 11.50 zł. W szystko  do 
nabycia w Związku.
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Od parlamentaryzmu do rządów dyktatorskich.
Już od szeregu  lat jesteśm y św iad 

kami wielkich zmian politycznych, j 
dokonyw anych w  całej Europie. W  
szeregu  bow iem  państw  m niej lub 
więcej legalnie zmieniono system y , 
rządów . W szędzie stało  się to  kosz­
tem  parlam entów  czy sejm ów  na ko­
rzyść rządów  silnej ręki czyli d y k ta­
torskich. Z w ykle taki zam ach na p a r | 
lam entaryzm  był p rzeprow adzany i 
p rzez energiczne jednostki p rzy  sil-! 
nem poparciu w ojska.

W  ostatnich dr.iach znow u doko­
nały  się takie przem iany najpierw  

na Łotwie, 
a w  kilka dni później w  Bułgarii.
# Fak tyczny  stan  rzeczy  na Łotwie 

p rzedstaw ia sie w  ten  sposób, że za­
m ach s tanu  został dokonany z góry, 
p rzez rząd, k tó ry  zaw iesił parlam ent, 
ogłosił stan  w ojenny i aresz tow ał po 
Utyków opozycyjnych (przeciw ­
nych).

Co skłoniło rząd łotew ski do takie 
go kroku? P rzedew szystk iem  zao­
gnienie w ew nętrznej sytuacji poli­
tycznej. Rząd p rzyw ódcy  stronnic­
tw a  rolniczego Ułm anisa opierał się 
na s tronnictw ach  cen trow ych  i m a­
jąc  p rzeciw  sobie opozycję zarów no 
na praw icy , jak i na lew icy u trzy ­
m yw ał się p rz y  w ładzy  jedynie dzię 
ki poparciu przez  grupy mniejszości 
narodow ych.

Na ostateczną decyzję obw ołania 
przez rząd dy k ta tu ry  w płynęło  p raw  
dopodobnie odrzucenie przez seim 
ło tew ski popraw ek do konstytucji, 
zm ierzających do wielkiego w zm oc­
nienia w ładzy  w ykonaw czej i tu p ra ­
wdopodobnie należy  szukać bezpo­
średnich przyczyn  zam achu.

Program  rządu Ułmanisa.
Jeśli chodzi o program ow y cha­

ra k te r dokonanego przez Ułmanisa 
zam achu stanu, to  m a on raczej za­
barw ienie p raw icow e i jest sk iero­
w any przedew szystk iem  przeciw ko 
socjalistom . Św iadczą o tem  aresz to  
wania, p rzeprow adzone g ł ó w n i e  
w śród  p rzyw ódców  socjalistycznych 
i treść odezw y rządu  do społeczeń­
stw a.

W  Bułgarii.
Jeszcze nie przebrzm iała w iado­

mość o przew rocie na Łotw ie, gdy 
znow u telegram y przyniosły  w iado­
mość podobną z Bułgarii. W edług 
tych  wiadom ości król B orys pow ołał 
n ow y rząd, k tó ry  m a ch a rak te r rzą­
du dyk tatorsk iego  z pominięciem par 
lam entu. W edług  ..tychże inform acyj 
a resztow ano  w  Bułgarii około 100 
kom unistów  o raz sze reg  przyw ód­
ców  chłopskich ugrupow ań radykal- 
no-lew icow ych.

W  zw iązku z temi politycznemi 
zm ianam i w  stolicy Bułgarii, Sofji, 
zarządzono ostre pogotow ie w ojsko­

w e. G łów ne ulice m iasta o raz gm a­
chy rządow e b y ły  obsadzone p rz e z 1 
w ojska. N aw et kom unikacja te le fo -1 
niczna i telegraficzna by ły  zaw ieszo 
ne dla użytku pryw atnego.

Co spow odow ało p rzew ró t?
N ow y rząd  bułgarski, k tóry  jest 

niezależny od parlam entu i jest oso­
bistym  rządem  króla, po objęciu w ła 
dzy zw rócił się do narodu z odezw ą, 
w yjaśniającą p rzyczyny  takiej zmia 
ny rządu.

O dezw a ta stw ierdza  niepow odze­
nie system u rządów  party jnych  roz­
b itych na liczne grupy polityczne. 
W yw ołało  to zam ieszanie, demorali 
zację m as społecznych i p rzeszka­
dzało norm alnemu spełnianiu rzą­
dów, zagrażając całości państw a. 
W obec niemożności ustalenia s ta łe­
go rządu, m ogącego staw ić czoło po­
w ażnym  zagadnieniom  ekonom icz­
nym  narzuciła się konieczność po­
w ołania ponadpartyjnego rządu na-

Kamień graniczny, tak zwauiy wersalski, po 
stawiony na granicy śląskiej na pamiątkę 
umowy pctkojowei, zawartej w Wersalu.

rodow ego. To zam ianow anie doko­
nane zostało  przy  w spółudziale ar-
mji. Następnie odezw a w ym ienia 

zasadnicze punkty program u,
k tóre obejmują zdyscyplinow aną or­
ganizację państw a, opartą  na połą­
czeniu niek tórych  m inistrów , zmniej 
szenie liczby departam entów , stw o 
rżenie stałej adm inistracji kom unal- 

j nej, stabilizację urzędników  państw o 
jw ych, udostępnienie kredy tów  zw ła 
szcza dla rzem ieślników i rolników, 
ograniczenie produkcji, w alkę z bez 
robociem, zdobycie now ych rynków  
zbytu, reform ę sądów , przyw rócenie 
powagi w ładz publicznych na te ry to r 
jum państw a i t. d. Ponadto  ma być 
u trzym any pokój i dobre stosunki ze 
w szystkiem i państw am i i w znow ie- 

i nie stosunków  ze Związkiem  Sow ie­
ckim.

D alsze zm iany w ew nętrzne.
W  spraw ie polityki w ew nętrznej 

najw ażniejszem  zadaniem  nowego 
I rządu  będzie przeprow adzenie re fo r­
m y konstytucji, k tó ra  ma zlikwido- 

j w ać całkow icie w p ły w y  stronnictw  
politycznych.

N ow y kierow nik rządu bułgarskie 
go, G eorgiew , oprócz uzdrow ienia 
adm inistracji, zapow iedział rów nież 
rew izję przy ję tego  już przez parla­
m ent budżetu. R ew izja ta będzie mia 
ła na celu przeprow adzenie jak naj­
w iększych oszczędności.

Nowy rząd  już działa.
Jak  donoszą z Sofji, na m ocy de­

kre tu  królew skiego w szyscy  b u r­
m istrzow ie w  całej Bułgarji zostali 
zwolnieni ze sw ych stanow isk. No­
w ych burm istrzów  m ianow ać będzie 
rząd.

Zwolniono rów nież ze służby 
w szystk ich  dotychczasow ych dyrek 
torów  kolei i urzędów  zdrow ia. Na­
stąp iły  też zm iany na kierow niczych 
stanow iskach służby  bezpieczeń­
s tw a. W szystk ie s tronnictw a poli­
tyczne zostały  rozw iązane na p rz e­
ciąg dw óch lat.

I Mimo tak  radykalnych  zmian w 
całym  kraju panow ał i panuje spokój 
i porządek. Dr A-

W iadom ości z  Kraju.
W ARSZAW A.

Niedobór budżetow y.
D ochody państw ow e w  m arcu b.r. 

w yn iosły  177. miljonów złotych, roz 
chody zaś — 237 miljonów, niedobór 
więc w w ym ienionym  m iesiącu był 
bardzo  wielki. W ładze państw ow e, 
licząc się z tem, że w  kw ietniu rów ­
nież będą dochody n iew ystarczające , 
na ten m iesiąc znacznie obniżyły w y 
datki. Pom im o to jednak niedoboru 
nie uniknięto.

Do kas państw ow ych w płynęło  bo 
w iem  już razem  z ratam i pożyczki,

k tó re  w yniosły około 15 miljonów 
zł., 170 miljonów zł., rozchody zaś 
dosięgły tej sam ej w ysokości, to 
znaczy, że niedobór w yniósł 15 mil­
jonów złotych i pokry ty  został ra tą  
pożyczki.

Dla zapew nienia rów now agi bud­
żetow ej na dalszy czas rząd  projek­
tuje zaciągnięcie pożyczki zagranicz 
nej. C zęść pieniędzy z tego źródła zu 
ży toby  na uruchomienie gospodarki 
krajow ej. W icem inister Lechnicki 

'podał plan, opracow any przez B ez­
p arty jn y  Blok, uruchom ienia robót
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nie dzwoni na tę wielką chwilę, z chó 
ru  raz po ra z  odzyw a się m odlitw a o 
Nią i do Niej; dzia tw a podchodzi gru 
parni do w ielkiego o łtarza, obok któ­
rego spoczyw ają szczątki św iątobli­
wej Królowej, i zarzuca Jej czarny  
skrom ny grobow iec ca łą górą kw ie­
cia.

Po  złożeniu hołdu na dziedzińcu 
arkadow ym  Zam ku W aw elskiego od 
było  się nastro jow e w idow isko Eli 
Oleskiej z m uzyką Kazim ierza G ar- 
busińskiego p. t. „Hołd Królowej** w 
w ykonaniu 3 ty s . dzia tw y krakow ­
skich szkół pow szechnych pod kie­
row nictw em  dyr. Józefa Suw ary . 
W idow isko w yw ołało  pow szechny 
zachw yt i burzę oklasków.

P o  wspom nianej uroczystości dzia 
tw a  zw iedziła bezcenne pam iątki kró 
lew skiego grodu, kopalnie soli w  W-ie 
liczce, Kopiec Kościuszki, B ielany z 
pustelnią kam edulską itp. i poniosła 
ze sobą na w szystk ie strony , na naj­
dalsze rubieże Rzeczypospolitej, prze 
piękną m odlitwę:

„O  Boże W szechm ocny  i M iłosierny  w y ­
słuchaj m odlitw y polskich dziec i: U grobu 
K rólow ej nasze j Jadw ig i p rosim y Cię, P a ­
nie, byś J ą  rac zy ł okazać  nam  P a tro n k a  
św ię ta  i M atką na rodu! A ty , dobra  K rólo­
wo, módl s ię  za  nA ni i uproś Po lsce  żyw o t 
godny  i b łogosław iony  m iędzy  narodam i 
św ia ta !"

C ały  naród  polski przejm ie tę mo 
d litw ę z ust i serc  sw ych  dzieci! U- 
czyni ją codzienną sw oia m odlitwą, 
m odlitw ą zbiorow ą, potężną, aby 
Bóg w  sw ej dobrotliw ości w yniósł 
na o łtarze św iątobliw ą K rólow ę na­
szą  —  Jadw igę.

W szystkich, zain teresow anych ży  
w iej kultem  Królowej Jadw igi, pro-

Nasza straż celna rewiduje przytrzymanego przemytnika na granicy śląskiej, przy któ­
rym z wielką uwagą towarzyszy wypróbowany przyjaciel strażnika — pies.

simy o zw racanie się po obrazki, 
kartk i w idokow e z wizerunkiem  
św iątobliw ej Królowej i t. p. pod adre 
sem : ks. kan. Rudolf J. de Van Roy, 
Kraków , ul. Szew ska 22 lub Księgar 
nia Katolicka M arji Łubieńskiej, Kra 
ków, ul. F loriańska 1.

Ks. biskup Małecki p rzy ją ł ostatnie 
Sakram en ta św.

J. E. ks. arcybiskup Marmaggi, 
Nuncjusz Apostolski, odw iedził w  nie 
dzielę 20 m aja ks. biskupa M ałeckie­
go, k tórego stan  zdrow ia się pogar­
sza, i p rzy  tej okazji udzielił inu ba-" 
kram entu  O statniego Olejem św . Na 
m aszczenia. C hory  p rzyją ł św . S a­
k ram ent z najw iększą pobożnością 
i zbudow aniem . Na w iadom ość o po­
gorszeniu się stanu zdrow ia ks. Bis-

ikupa Ojciec św . nadesła ł za  pośred­
n ic tw e m  K ardynała S ek re ta rz a  S ta­
nu, na ręce Ks. N uncjusza, telegram  
następującej treści:

! O jc iec  św . głęboko bo le jąc  na w ieść  o 
c iężkim  stan ie  zd row ia  drogiego  biskupa 

i M ałeckiego p rosi W aszą  E kscelencję  za ­
nieść m u Je g o  czu łe  o jcow sk ie  b łogosła- 

j w ie iistw o ż  zapew nien iem  o m odlitw ach, 
k tó re  zanosi o pom oc N ieba i pociechy.

| W ĘGRY.
Zarządzenie w ładz kościelnych 

p rzeciw ko hitleryzm ow i.
j jrTymas W ęgier, kardynał Seredy, 
| w ydał zarządzenie, zabraniające du- 
Ichow ieństw u katolickiem u w szelkie­
go w spółdziałania z organizacjam i 
narodow o -  socjalistycznem i (hitle­
row cy) i należenia do nich.

do tej po ry  nie m iałam  ani jednej, 
k tó rab y  mi się  tak  podobała.

—  Jeżeli pani chce, p roszę ją 
w ziąć sobie. T o nie jest w cale moja 
pokojówka; nie mam tutaj w łasnej słu 
żącej i w iem , że dziś chciano prosić 
lady. Emmę, żeby  za jęła się Józią i 
znalazła dla niej jakie miejsce.

— Tem  lepiej — pow iedziała lady 
Klara. — P ro szę  w ięc p rzysłać mi tę 
osobę jak najprędzej. Jeżeli tylko 
panna D ornlej zechce mi ją ustąpić, 
to porozum iem y się szybko i zabio­
rę ją do siebie do służby.

W  tej chwili zegar w ybił godzinę 
p ierw szą; b y ła  to  pora obiadowa.

— O mój Boże! — zaw oła ła  lady 
Klara i oddaliła się szybkim  k ro­
kiem.

M atylda pa trz a ła  za oddalającą się
i nie mogła się w strzym ać od po­
w iedzenia:

—  Jak a  to zachw ycająca osoba!
Na te słow a oblicze Allana p rz y ­

b ra ło  taki w y raz , że aż  się zadziw iła.
—  Z achw ycająca , m asz słuszność 

— rzekł m łody człow iek. — N aw et 
nie widziałem  nikogo tak  zachw yca­
jącego!

R ozstaw szy  się z krew nym , żeby 
udać się do zam ku, M atylda w est­
chnęła... Czyż to by łaby  przeznaczo 
na jemu próba? — zapytała się w 
m yśli. — O! jakże by łby  okrutnym  
lord l)aville, gdyby za trzym yw ał go 
tu w bezczynności, jedynie dla roz­
ryw ki tej m łodej dziew czyny.

Jak  tylko znalazła sw oją krew - 
niaczkę, pow iedziała jej o dobrej spo 
sobności, k tó ra  s ię 'trafia  dla Józi, ale, 
ku wielkiem u sw em u zdziwieniu, 
Adela w ydaw ała  się być bardzo  nie­
zadow oloną z tego.

 G dyby się tak  nie śpieszono, —
pow iedziała, — byłabym  sam a po­
m ów iła o tem  z lady Emmą.

— Ale, czyż można było  znaleźć 
coś lepszego, jak służba u la d y  Kla­
ry ?  P rzecież to jedyny  sposób za ­
trzym ania Józi p rz y  tobie.

— Mówię ci, że urządziłabym  rze 
czy inaczej. Za bardzo  się pośpieszo­
no. . . .

K iedy Józia dow iedziała się o losie 
jaki jej p rzypad ł w  udziale, została 
tem  zachw ycona. •

— Jakże jestem  szczęśliw ą, że me 
opuszczam  pani całkow icie i jaką do­

b rą  będę m ieć panią!
T w a rz  Adeli sposępniała, nie w y ­

raziła jednak słow am i ani radości, 
ani niezadowolenia.

N adeszła chw ila rozstania. M atyl­
da z sercem  ściśniętem , rzuciła się w  
objęcia Adeli. Ta, bardzo w zruszona, 
naw et rozczulona, ca łow ała ją se r­
decznie i prosiła o przebaczenie, że 
tak  nadużyw ała jej cierpliw ości. Ma 
ty lda upew nia ła ją jeszcze raz  o sw o 
ich uczuciach i w y raża ła  nadzieję, że 
ją zobaczy  w krótce.

Potem , z pomocą Allana, panien­
ka w siad ła na konia.

— W ięc obiecujesz przyjechać do 
nas?  — zapy ta ła  krew nego.

— Tak, obiecuję bezw arunkow o. 
Do widzenia! Niech cię Bóg prow a­
dzi! —  odparł Allan.

P o  odjeździe M atyldy, Allan pozo­
sta ł na balkonie, dopóki m ógł dojrzeć 
ludzi, odprow adzających krew niacz- 
kę, a jak  mu już ca ły  orszak  zniknął 
z oczu, odszedł, m ów iąc do siebie: 
„C iekaw ” jestem  bardzo, kiedy i jak 
zobaczym y się?...“


